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Czwartek i Sobotę PRZEWODNIK jako  dodatek  bezpłatny do 

Dziennika literackiego.

Dnia 6  Września. Nr. 45.
W i e c z o r e k  tańcujący- (C iąg  da lszy .)  Tym  n o ­

wym g ośc iem  był Hrabia A l f r e d ;—  o tw orzy ł  drzwi z trza­
skiem  i zostawił je  nie zam knięte .

P an  Atanazy o m ało  koziołka n ie  p rzew ró c i ł  sp iesząc

na  j eg o  przyjęcie. . . . . . .
  U padam  do n ó ż ek — jakżem  szczęśl iwy— tandem

jakiż to h o n o r— i k łan ia ł  s ię  i s u w a ł  nogam i i powtarza ł  
c ią o le :  j*>“ >m szczęśliwy.

3 Pani Klepaoka porzuc i ła  k o c h an ą  P r o k u r a t o r o w ę , 
p rz y b ie g ła — d y g n ę ła  m is te rn ie  trzy razy, i tyleż razy s p o j ­
rzała czule  na gościa  i r z ek ła :

—  Zaszczyt jaki nas  w tę  p o rę  s p o ty k a ,  g łęboko  
utkwi w naszych se rcach .

P a n  Alfred obe jrza ł  s ię  w ko ło  po  s a l i , k iw nął  g ło ­
w ą  p a n u  A ta n a z e m u , p o d a ł  od  n iechcen ia  k o ń ce  palców 
pani  K lepack ie j  i ujrzawszy Z a n e tk ę ,  s iedzącą  na kanapie  
z p a n n a m i ,  d a ł  susa  i rzuc i ł  s ię  na  k anapę  tak n a g le ,  że 
o m ało  nie u s iad ł  na ko lanach  jakie jś  młodziutk ie j  b lo n d y n ­
ki. U brany  by ł  j a k b y  na w izy tę  ran n ą  do k tó reg o  z k o le ­
gów. Miał na  so b ie  f rak  ko lo ru  ro zm ary n u ,  ze  św iecąrem i 
g u z ik a m i , s p o d n i e , naś ladujące  sk ó rę  pantery ,  kamizelkę  
k a szm iro w ą  i w ąziu tką  ta s iem k ę  na s z y i , z as tępow ać  m a­
jącą  krawat.  P o d a ł  r ę k ę  Z a n e tc e — w yciągną ł  n o g i , zadar ł  
g ło w ę ,  z iew ną ł  i po w ied z ia ł  jakiś zw ietrza ły  f rancusk i  k o m ­
p lem en t.

Pa n i  K lepacka n ie  posiadała  s ię  z radości.
0  w pó ł  do  dziesiątej  zgrom adzi ło  się  ok o ło  8 0  

osób. T e a t r — t e a t r !  z aw ołano  w różnych  m ie jscach  salo­
n u ; — posypały  s ię  p rog ram y,  k o b ie ty  zajęły k r z e s ł a ,  m ę ż ­
czyźni t łocząc  s ię  po kątach , pom ieśc i l i  s ię  jak mogli  za 
k rzes łam i.  K laśn ię to  w d ło n ie  i roz sun ię to  kurtynę.

Rolę  Ojca M ic h a ła , poczc iw ego  s to l a r z a , daw niej  żo ł­
n ierza  i t ęg iego  r ę b a c z a , k tóry  pozwala ulicznikom stroić 
z s ieb ie  żarty  i da je  się  p o w o d o w ać  c ó r c e ,  ale  jeszcze 
krzyżowej sztuki n ie  zapom nia ł— wziął pan B o n a w e n tu ra ,  
s ta ry  k a w a l e r ,— czubata k u re c zk a , jak go  p ow szechn ie  zwa 
n o ; człowiek co podjąłby  s ię  był roli Otela  a lbo H a m le ta , 
gdyby m u jaka  Pani Radczyna  a lbo Sędzina  kazała być 
którym  z b o h a te ró w  S z e k sp i ro w sk ich .

Rolę  R o b e r t a ,  tęg iego  rz em ieś ln ik a ,  k tó ry  kocha  c zu ­
le ojca  Michała i czuwa nad  jeg o  b y t e m ,  ale oburza  się 
na  każdą n iesp raw ie d l iw o ść  do tykającą  b i e d n y c h , na każdą 
p ło ch o ść  Jo a n n y ,  p rzy ją ł  na  siebie pan  Sp iryd jon  Bryzgal- 
s k i ,  kance lis ta  z R a tu s z a ,  zawołany  sze rm ierz  bilardowy 
i b o h a te r  w pufa  a lbo  w k ręg le .

Rola  J o a s i ,  p o czc iw e j  ale zalotnej dziewczyny, n a j-  
właściwiej m oże  d o s t a ła  s ię  Z an e tce .

Zaraz w d rug ie j  czy trzecie j  s c e n ie ,  k iedy  Ojciec 
Michał p o w ia d a ,  że  je g o  Anio ł  Opiekuńczy  zap o m n ia ł  o nim, 
sufle r  s iedzący  w szafie o d e zw a ł  się  :

—  Otwórz drzwi ho się  uduszę .
P an  B o n a w e n tu ra  b ez  nam ysłu  p o w tó rz y ł :
—  Otwórz  drzwi bo się  u d u s z ę ; — widząc j e d n a k ,  że 

to  jak o ś  nie p rzypada  do  r o l i ,  p o p raw ił  s i ę — bo ciebie 
u d u s z ę ; — n i e ,  n i e — i to  n ie  tak.

Mężczyźni p a rsknęl i  śm iech em  —  pan  B onaw en tu ra  
s t rac i ł  p r z y to m n o ś ć ,  p o rw a ł  się  za g łow ę  i z aw o ła ł :

—  A cóż u d ia b ła ! — ten  sufler  czy o n ie m ia ł?
—  Udusił  s i ę , — pow iedzia ł  któryś z w idzów .
—  U d u s ił  się  !— krzyknęły  kobiety— w ody! doktora!
R u m o t  zrob ił  się w i e lk i , p o sp ie szo n o  na ra tu n ek  za­

g ro ż o n em u  u tra tą  życia ,  i u p ły n ę ło  kilka m in u t  zaczem 
wszyscy wrócili  na swoje  miejsca.

Jed n a k że  ten  n iefor tunny  w ypadek  był zapowiedzią  
przyszłych kazusriw. Kiedy R o b e r t  , rozgn iew any  na cały

świat  i na  J o a s i ę , stawia  ze z łością  s to łek  p rzed  k o m i n e m , 
pan  Bryzgalski po s taw i ł  go tak lekko , że aż ro z lec ia ł  się 
na d r o b n e  kawałki.  K o t ,  k tó ry  z wysokości p ieca  by ł  na j­
obo ję tn ie jszym  w idzem  a m a to rsk ieg o  t e a t r u , p rz es t ra szo n y  
ło sk o te m  rozb itego  sto łka  , skoczy ł  ze swojej loży, i s k o ­
czył tak n i e s z c z ę ś l iw ie , że trafił  p ro s to  na  g ło w ę  pana  
B onaw en tu ry .  P a n  B o n a w e n tu ra  k rzyknął  przeraźliwie  i n a ­
krywszy połą  od  kapoty  ły s iu te ń k ą  g ł o w ę , rzuc i ł  s ię  na 
ra tu n ek  swej c z a r n o - w ł o s e j  p e ru k i ,  k tó rą  k o t ,  zaplą tany 
w gęs te  p u k l e , arcydzie ło  u m ie ję tnośc i  S n i e c h o w s k i e g o , 
unosi ł  pod krzesła .  W  tej pogoni  kapota ,  o s łan ia jąca  m u 
ł y s i n ę ,  o b su n ę ła  się  na oczy, pan B o n aw en tu ra  ju ż  c h w y ­
cił łu p ieżcę  za o g o n ,  gdy  zaczepił  się  o a t ła sow ą  s u k n ię  
pani  N ikodem ow ej.  Chcąc  w yra tow ać  się  z tego  t r u d n e g o  
p o ło ż e n ia ,  ujął  za p o ręcz  krzesła .  'N ie szczęśc iem  siła im ­
pe tu  była tak  wielka , że poręcz  rozw iodła  s i ę ,  a pan B o ­
n aw en tu ra  i pani N ikodem ow a ' znaleźli  się  nagle  na ziemi 
w  sw oich  objęciach . Po in u n o  t eg o  sz k a ra d n e g o  w y p a d k u ,  
w szyscy  n iem ogli  w s trzym ać  s ię  od  ś m i e c h u ,  zwłaszcza 
gdy  sp o s t r z e ż o n o ,  że  suknia  pani P ro k u ra to ro w e j  była 
w  wielkim nie ładzie  i dozwoliła  u jrzeć  jej  pu lch n e  nóżki 
w  ażu row ych  p ończoszkach .

Tu już  n ie  kilka m in u t ,  ale blisko p ó ł  godziny cza­
su  po trzeba  było do  uspoko jen ia  zadąsanej  pani  N ik o d e m o -  
w e j , do  p rzekonania  zacn eg o  pana  B onaw en tu ry ,  że i bez  
tego  fa ta lnego w ypadku  w szy icy  wiedzieli o je g o  p e ru c e  , 
w reszcie  do  p rzyw rócen ia  porządku .

Pani  K le p a c k a , siadając  na  sw ojem  m ie j s c u , sz e p n ę ­
ła do s ą s i a d k i :

—  Dobrze że to  s ię  przynajm nie j  tej jędzy  pan i  Ni­
kodem o w ej  dosta ło .

Dalsze sc e n y  szły ju ż  ja k o  tako , a c h o ć  pan  B o n a ­
w e n tu ra  ciągle się  m y li ł ,  a pan  BryzgaEki ciągle rozbijał  
s to łk i ,  sufler  nie by ł  już  zagrożony  u d u szen iem  się i jak  
m ó g ł  p io s to w a ł  p o m y łk i ,  d ru g ieg o  zaś ko ta  n ie  było ju ż  
na  p iec u ,  a m oże  i w ca łym  d o m u .  Ale w ieczór  ten  p o ­
czął s ię  pod  jak ąś  n ie fo r tu n n ą  konstellacyą. Nadeszła  sce n a  
w której o jciec  Michał uczy R o b e r ta  robić bronią.  Dwie 
d łu g ie  lm je  zas tępow ały  m ie jsce  pałaszy i * począ tku  nie 
źle się  ta nauka  w i o d ł a — ale p an  Bryzgalski w scen iczn y m  
zapale  tak się  ro z m a c h a ł ,  że  zawadził  lmją o k i n k ie t ,—  
szkło  rozlecia ło  s ię  na d r o b n e  c z ę ś c i , a olej w obfitych 
s t ru m ie n iac h  Lryznął p o m ięd zy  k r z e s ł a ,  na  sukn ie  spefc-  
ta to rek .

—  A j ,  moja su k n ia !
—  Moja b e r t a !
—  Mój s tro ik !
Odezw ały  się  liczne g ło sy  i w m gn ien iu  oka k rzes ła  

zos ta ły  puste .  Dopiero w sa lon ie  odkry ły  się wszystkie  
o k r o p n e  skutki  tego  sm u tn eg o  w ypadku .  Popielata su k n ia  
pani P rezeso w ej  wyglądała jak  d rop ia ty  strój pana Alfreda ; 
w s tążkow e ber ty  pan ien  Sęd z ian ek  z różowych zrobiły  się  
b u r a c z k o w e ,— elegancki  s t ro ik  pani Adwokalowej p rzy lg n ą ł  
do  ram ion .  T w a rz e ,  włosy, r ę c e ,  pom: zane o l e j e m , p rzy ­
p o m in a ły  coś  naksz ta łt  z e b ra ń  pod  trzem a  m u r z y n a m i ,  al­
bo  scen  z Saskiej Kępy.

Pani Klepacka z ca łą  zapalczywóścią pow s ta ła  na pa­
na  Bryzgalskiego.

—  Potrzeba  być n ie z d a rą ,  nieZ-Tabiaszem , człow ie­
kiem bez wychowania  , aby w tę  p ° r?  re jw ac h u  narobić  .

—  Ale Pani D o b ro d z ie jk o ,  co tu w y c h o w a n i e  ma za 
związek z linijami i o le jem . Ja chcia łbym  jak  najlepiej za ­
bawić p u b l ic z n o ść ,  ale  d iab e ł  nad a ł  ten  k in k ie t ,— tłómaczy 
się  pan Bryzgalski.
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—  To tak sam o jak tego  k o t a , — d orzuc i ł  pan  B o n a ­

w e n t u r a ; —  p rz y s ięg a m ,  że  od tąd  ż a d n e g o  ko ta  przez  próg  
n ie  przepuszczę .

—  No i cóż będzie  z naszej  k o m e d y i? — m ó w i ł  s u ­
f l e r , — m ałoście  m nie  n ie  u d u s i l i ,  i w szystko na licha sie  
n ie  zdało.

Źanetka siedziała  w  k ą c ie ,  blada i sm utna .
P o m im o  wszelk ich  p rzed s taw ień  gospodyn i  dom u i z a -  

cbęcań  ze s t ro n y  młodzieży, kobiety m e chciały już  przyjść 
do sali tea tra lnej  i w idow isko  pozosta ło  n ieskończone.

P o tw orzy ły  się  g ru p p y  —  tu i owdzie  posłyszeć  m o ­
żna by ło  szem ran ia  , każdy m ia ł  coś i k om uś  dó  zarzuce ­
nia i zaledwie he rba ta  i torty  popraw iły  cokolw iek  h u m o r  
n iezadow olonych  gości.

N as tępow ała  d ruga  część  program u .  O tw orzono  for­
t e p i a n ,  p o łożono  n u t y , —  pan X e n o f o n t , '  k tóry  pod ją ł  się 
ak o m pan i jow ać  p an n ie  Pulcheryi  , u s i a d ł ,  w zniósł  w górę  
oczy uzbro jo n e  o k u la r a m i , jakby  w suficie  szukał  n a tc h n ie ­
nia do  a k o m p an i jam en tu  i zaraz zabrzmia ły  p ie rw sze  a k o r­
dy. P a n n a  P u lcherya  s tanę ła  przy fortepianie  z n u t a m i , 
o d e tc h n ę ła  s i ln ie j ,  rzuciła  spo jrzen iem  do k o ł a ,  chcąc  się 
p rzek o n a ć  kto j e s t  najbliżej fo r t e p ia n u ;  popraw iła  perły na 
a labastrow ej szyjce i g ło sem  od k tó rego  wszyscy drażliwych 
n e rw ó w  mogliby  sp azm ó w  d o s t a ć ,  zaśpiewała  ok lepaną  aryę 
z R ober ta .  K iedy  tocząc  po  sali ro m an so w o  om dla łym  
w z ro k ie m ,  wywodziła  w najlepsze łaski —  ła sk i!  g rzm ot  
s traszliwy w s trząs ł  ś c ia n a m i ,  w ieko  od for tep ianu  o p a d ło ,  
kilka s t ru n  się  z e rw a ło ,  św ieczn ik  zleciał  ze ściany, a pan 
X e n o fo n t  z tabore tu .

— P io r u n — p io r u n ! — krzyknięto.
—  Ależ łaskaw i p a n o w ie — piorun  w z im ie— to się 

sp rz e c iw ia  p raw o m  fizyki i m e te o ro lo g i i ,—  zaw oła ł  pan 
Pro fe  ssnr .

W k ró tc e  p rz ek o n a n o  s i ę ,  i e  pan P ro fe s s o r  m ia ł  r a -  
cyą i że to nie p i o r u n , ale  p an  B o n aw en tu ra  n a ro b ił  tego 
n o w e  go  zamieszania .

Jak  większa część  sta rych  kaw ale rów , był on nadzw y­
cza jny  m wielbic ie lem wszystk ich  o d k ry ty ch  wdzięków, a że 
p a n n a  P u lch ery a  u m ia ła  w tym wsględzie  tralić mu do 
g u s t u ,  w ięc  ch c ia ł  sob ie  z rob ić  prawdziwą przy jem ność  
i p r z y s u n ą ł  jak  tylko m ożna  było  najbliżej do celu  sw oich  
m a r z e ń .  N ieszczęście  m ieć  c h c ia ło ,  i e  kiedy w najlepsze 
uto pił wzrok w rozbu ja łem  jak  fale m orsk ie  śn ieżnej  b ia -  
ło ś  ci ł o n i e ,  z ap o m n ia ł  na ś m ie r ć ,  że łokc iem  o p a r ł  się  
o p o d s t a w k ę ,  podp iera jącą  wieko od fo r tep ian u .  W  chwili 
w k tó re j  z p iers i  j eg o  bogini w ydar ło  się  owe k rzycząco-  
u c z u c io w e  ła sk i —  ła sk i  —  pan B o n a w e n tu ra  chc ia ł  dać  p rzy ­
k ła d  do o k lasków  i tak si lnie  n ac isn ą ł  ł o k c i e m ,  widać nie 
p ie rw sze j  już  m łodośc i  p o d s ta w k ę ,  że p ę k ł a ,  a spada jące  
w ie k o  o p ró cz  ł o s k o tu ,  k tóry  w szys tk ich  p rz e r  z i ł ,  i k o n tu -  
z y i , jakiej  u leg ł  b iedny  a r tys ta  św ieżo przybyły z k o n s e r -  
w a to ry u m  P a ry sk ie g o ,  nab iło  jeszcze  panu  B onaw en tu rze  
tak ieg o  guza nad  o k ie m ,  że korzysta jąc  z o g ó lnego  zam ie­
szania , w y su n ą ł  się c ichaczem  do d o m u  , sp ró b o w ać  d o ­
św iadczone j  w takich razach kuracyi  Priesnitza .

R ozum ie  się  , że po takiem g a lw an icznem  w s trz ą śn ie -
n i u ,  fo r tep ian  nie m óg ł  już  s ł u ż . ć  panu  X enofon tow i do
popisania  się z rozwiniętym  tak szybko pod obeem  n iebem  
ta len tem .  Kilka s trun  p ę k ło ,  re sz ta  się  ro z s t ro i ła ,  i p o ­
mim o na jlepszych  chęci  p. X e n o fo n t  n ie  uznał  za s tosow ne  
narażać  zdobytą  s ław ę  na w idoczne  niebi zpieczeńslwo.  Na 
usilne jed n a k ż e  żądanie  kilku d a m ,  dla rozerw ania  z asęp io ­
nego  to w a rz y s tw a , po wielu w ahan iach  s ię  i g r y m a s a c h , 
zaśpiewał tak nazw aną  h u m o ry s ty czn ą  p io sn e c z k ę ,  w której 
zdaje  się  f że p 0 ka fde j  z w ro tce  p rzy p ad a ł  d w u - w i e r s z  
n a s t ę p u ją c y :

A gdy zobaczę  w ro n ę  lub  g a w ro n a ,
To mi się  c iąg le  p rzy p o m in a  o n a !

P io s e n k ę  przyjęto z ok laskam i— i już  jak ie ś  basow e
g łosy  odzywały  s ię  fo r a , gdy n ieszczęśliwy wdrtuoz, naję ty
n a  całą  n o c  do  rozw ese lan ia  zebranych  gości  i nawiązawszy 
jako  tako  p ę k n ię te  s t ru n y ,  z d w o m a  sw em i p o m o c n i k a m i ,

z k tó rych  j e d e n  w tó ro w a ł  m u  na skrzypcach  a  d rug i  na 
k la ry n e c ie ,  zagra ł  skoczną  polkę.

P o lk a ,  w a lc ,  a n a s tęp n ie  k o n t r e d a n s ,  zatarły  w p a ­
mięci bawiących się  i p rzygody  pana  B o n aw en tu ry  i p o -  
t łuszczone  olejem s t ro je ,  i m e d o śp ie w a n ą  aryę  z R o b e r ta  
i a r c y - z a b a w n ą  p io sn k ę  o w r o n ie ,  bo tan iec  ma tę sw oją  
d o b rą  s t r o n ę ,  źe w irem  swoim porywa niety lko nogi  ta n _ 
cerzy, ale i ich myśli i se rca .  (D. n.)

Biblioteka p o lsk a , wydawana w Sanoku
dała  powód uczo n em u  h is to ry k o w i , Ju l ianow i Bartoszew icz-o 
wi do  obszernie jsze j  rozprawy.  Mowi n a jp ie rw  , iż wydawcy 
powinni byli,  m m  się zabrali  do d r u k u ,  wybrać  w s z y s tk o ,  
co ogłaszać zamyślają. Czytelnicy nie p ren u m ero w a l ib y  
kota w worku. Dalej za bardzo  n ie s to so w n e  u w a ż a ,  iż w y ­
dawcy  żądali od p re n u m e ra to ró w  zobow iązan ia ,  źe na cała  
b ibliotekę kolejno  będą  sk ładać  op ła tę  —  m ożna  było t e ­
go w ym agać  jed y n ie  po ludziach albo bardzo  b o g a ty c h ,  dla 
k tó rych  tysiąc złotych m n ie j ,  tysiąc  złotych więcej m c  nie 
znaczy, albo po ludziach , którzy do tąd  żadnych  książek nie 
mieli —  a teraz pytanie  , czy ci osta tni byli już gotowi do  
s traw ien ia  takiej m assy  p o k a r m ó w ?  W ydaw cy zadali od 
sw ych  p renum eratorów ' , żeby obowiązali  się  do trzymania  
Biblioteki za siebie i za sw ych  n a s tęp c ó w  ( ! ) ,  n a w e t  s ta ­
nowili kary na tych coby usta li  p r e n u m e r o w a ć ,  i jeżeliby  
k tóry z nich chc ia ł  kupić  jak ie  dzie ło  lub przynajmnie j  z e ­
s z y t ,  m usia łby  p o d łu g  s ta tu tów  Biblioteki d o p łac ać  do ka ­
żdego  zeszytu trzecią cześć  ceny  p r e n u m e r a c y jn e j ; naw et  
jakby  w fo rm alnem  p raw odaw stw ie  p a r la m e n ta r n e m , w y d a ­
wcy s tan o w il i ,  że w tedy  tylko zobowiązanych p r e n u m e r a to ­
rów  zwalniają z d łu g u  jaki zac iągnę li ,  gdyby  stracili m a ją ­
tek .  W  par lam en tach  od zasiadania na se s jach  u rzęd ó w  , 
u w a l n i a  choroba  , tu widzim że choroba  nic n ie  znacz y ,  ale 
s t r a t a  m a j ą t k u .  O r y g i n a l n e  i z a b a w n e  są  te w szys tk ie  p r z e ­
strogi.  Jaką  p r a w o d a w c y  san o ccy  mieli w ładzę , żeby za ­
pewnić  p o s łu szeń s tw o  swoim w y r o k o m ?  T u ta ) ' r z e c z  cała 
leżała w dobre j  woli p re n u m e ra to ró w  i b y ć  inaczej m e  m o ­
gło, t rzeb a  się na nich sp u ś c ić ,  oni lepiej sami w ie d z ie l i ,  
jak iego  im brak duchowi ego pożywienia : jak  m ożna  ich 
było zmusić  do robienia  tego ,  czego  wł.,śniu robić  nie chc ie ­
l i?  A jeżeliby do tego  wyborowi dzieł  do p rzed ru k u  było 
co do za rzu cen ia?  Tutaj na jn iewinnie j  a lbowiem iiarazićby 
się było można ludziom  lub n a w e t  o p m j i ,  jakaż  rękojm ia  
dla n i c h ,  że to nie n a s t ą p i ?

Nie zdaje nam się zatem  , żeby obaw y  redakc ji  B i ­
blioteki sanockiej były uspraw ied liw ione .  W jakie jś  so l i­
da rnośc i  p ren u m era tó w  swoich widzieli z b a w ie n ie , ale  n ie ­
potrzebnie .  Czytelnik  taki co kocha l i te ra tu rę  i ceni  książki, 
co je  chowa u s iebie  , kupiłby  to z Biblioteki czego nie ma, 
czego  mu po trzeba  było ,  —  m i. ł ż e  k u p o w ać  w szys tko?  Na 
to po trzeba  kapitałów.

Biblioteka sanocka  t o n i e  pism o p e r jo d y c z n c ,  k tórego  
nie p re n u m e ru ją c  kw ar ta ł ,  sobie  i k o m u ś  k o m p le t  s ię  p su ­
j e , to nie dzie ło jed n e g o  a u to r a ,  jed n e j  t r e ś c i ,  j ed n e g o  
p rz e d m io tu :  W o ln y  h andel  cuda  działa.  Nam się z d a je ,
z większą pewnośc ią  mogli  rachow ać  wydawcy że uda s ię  
Biblioteka w d os tępnej  cenie  i w rnassie za in te resow anych  
k o n su m e n tó w ,  którym  w ybór będzie wolny, jak w dow oln ie  
nak ład an y ch  w a r u n k a c h ,  k tó re  żeby p raw em  z ro b ić ,  do 
tego  siły nie mieli.

>V każdym jed n a k  zeszycie  B ib lio tek i ,  w każdej o d e ­
zwie redakcji  przebija się  ta obaw a  o p re n u m e ra to ró w  nad 
wszystko. Od tego  robią  za leżnem  wydawcy sam o p rz ed ­
sięwzięcie  i wszelkie  j eg o  przyszłe u lep sze n ia ,  o k tó rych  
myśleli . W ydaw cy modlili  się  ciągle do  Boga o jakie t y ­
siąc p r e n u m e r a to r ó w ,  ich ambicja nie sit gała  d a le j :  jeżeli 
będzie  ty s iąc ,  m ów ili ,  damy czytelnikom portre ty  i naw et  
różne  podobizny z daw nych  d z i e ł ; gdyby 2.U00 p r e n u m e ­
ra to rów  (naturaln ie  na wszystkie  zeszyty) było,  zam iast  ty­
siąca ib ie c a n y e h  zeszy tów , w ydruku jem  ich n ierów nie  w ię ­
cej i d a rm o  jo  rozcsz lem  czytelnikom. Otóż zawsze ta 
n ieszczęśliwa so l idarność.  K to  z czy te lników ch ce  żeby m u
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nakładca , k s ięgarz  jaki rob i ł  podarunki ? Ju śc ić  każdy z nich  
p od aru n ek  przyjmie , ale na co  to ?  B ę dz ie  l iteraturze w tedy  
zu p e łn ie  d o b r z e ,  k iedy w szystk im  stron om  in te reso w a n y m  
w  s p r a w i e , b ęd z ie  d o b r z e , to j e s t  razem i au torem  i n a ­
k ła d c o m  w s ze lk ie  w ys iłk i  n ie  za w s z e  p o s łu ż ą  na zdrow ie .

(D. n.)

* Dla rzffto w e Lwowie dzienniki politycz­
ne wznieść się nie mogą ?  G łó w n y m  przym iotem  
p o l i t y c z n e g o  dzienn ika  j e s t  jak najszybsze  p o d a w a n ie  nowin  
c z y t e l n i k o m .  C o  do  lw o w s k ic h  p ism  zach od zi  p y ta n ie , czy  
m Ó g ą  o n e  rów n ie  sz y bk o  p o d a w a ć  n o w in y  p o l i tyczne  jak 
inne  p ism a n ie m ie c k ie  i k r a k o w s k i e ? . ,  i jakiej  i lo śc i  c z y ­
t e ln ik ó w ? . . . .

Na p ierw s ze  pytanie  o d p o w ie m y ,  że  w  razie utrzymy­
w ania  s ta ły ch  i dobrze  p o in fo rm o w a n y ch  k o r e s p o n d e n tó w  
w  P a r y ż u ,  L o n d y n i e ,  B e r l in i e ,  W ie d n iu  e tc .  dziennik  
lw o w s k i  m o ż e  p o d a ć  c z ę s to  jakąś w ia d o m o ś ć  czyte ln ikom  
m ie js c o w y m  r ó w n o c z e ś n ie  z dz ien n ik ie m  k rakow sk im  lub 
o b c y m ,  w s z y s tk ie  inne  w i a d o m o ś c i ,  czer p a n e  z d z ien n ik ó w  
na drugi dzień  d op iero  pojawią s ię  w lw o w s k im .  L e c z  py­
tanie  drugie  z a c h o d z i ,  dla jakiej  i lo śc i  c z y t e l n i k ó w ? W  tym  
w z g lę d z ie  wynikają w ie lk ie  t r u d n o ś c i , p o c h o d z ą c e  z p o ło ­
żen ia  L w ow a.  Najprzód cała zachodn ia  c z ę ś ć  Galicyi , od  
L w o w a  p o czą w s zy  już z | ' isma lw o w s k ie g o  korzystać  m e  
m o ż e ,  bo w ia d o m o śc i  w n iem  zaw arte  będą o dw a i trzy 
dni p ó ź n ie j s z e  od w ia d o m o ś c i  z Czasu lub z o b cy ch  d z i e n ­
n ik ó w .  P o w tó r e  : do  Stryja na S a m b o r  przychodzi k r a k o w ­
ska poczta  , r ó w n o c z e ś n ie  jak do L w o w a  i od ch o d z i  dalej  
p rzez  S ta n is ła w ó w  do C zerniow ic .  W s z y s tk ie  w ię c  m ie jsca  
p o ł o ż o n e  w P r z e m y s k i e m , S a m b o r s k ie m  , S tr y js k ie m ,  S ta -  
n i s ł a w o w s k i e m ,  K o łom yjsk im  i na B u k o w in ie ,  otrzymują  
z t e g o  p o w o d u  n o w in y  p o l i tyczne  z Czasu lub z p ism  na 
K raków  p rzy ch o d zą cy ch  o dzień  p ie r w e j ,  jak je z lw o w ­
sk ich  o trzy m a ć  m o g ą .  D ziennik  więc, lw o w s k i  po l i tyczny  
przy najw iększej  z a p o b ie g l iw o ś c i ) m o ż e  je d y n ie  z a c h o w a ć  
na czy te ln ik ó w  m i e j s c o w y c h ,  na Ż ó łk ie w s k ie ,  Z ło c z o w s k ie ,  
B r z e ż a ń s k ie , T a r no | io lsk ie  i C zortkow skie .  Ś r ó d  takich  
o k o l iczn o śc i  ła tw o  z r o z u m i e ć , dla c z e g o  d z ien n ik i  polity­
c z n e  w e  L w o w ie  w z n ie ś ć  s ię  m e  m ogą .

P r z y j e c h a l i  do d 2. września do Lwowa.
P P . Jó z . W e in fe ld  z Źó tkwi . Mar. W a r t a r a s i e w i e z  z M oczow a. 

Józ . Z e sc h ik  z T u r k i  W ład . M niszek  z O s t ro w ic .  Lud  hr . W o d z ick i  
z Zam ośc ia . H er . S a d o w s k i  z L u b ien ia .  F el. O e lh e r g  z J a n o w a  J ó z e f  
S i a n e k  z W isz en k i .  Mich. W ie r z c h o w s k i  z T u s z k o w a .  S tan .  H o d yń sk i  
z Mila lyna  Tyl . W in n ic k i  z N o w o s ió ł e k .  Woje . K a r n i e w s k i  z Ł o p a ly n a .  
Aug h r  J to ś  z W erc .h ra ty . Hen H o w e rk a .  Ant. Zaw adzk i z K rakow a. 
Józ. W ie r z b ic k i  z B rzeżan . Jó z .  S k rz y s z o w sk i  z S e w e r y n k i .

P P . Jul.  S tn ja ło w s k i  z S try ja .  W ład  Z aw ad zk i  z Jez i e rn y .  Teod. 
R udnick i  z S t rza łek .  Ant. P ie t r u s i e w ic z  z U n iow a.  Jul.  M ochnack i  
z S k w a rzaw y .  Mich. K o z ło w sk i  z Z ło czo w a .  Wilh  J o r k a s c h  -  K o ch  z Stok . 
Kon. G ado m sk i  z K rak ow a.  Aug.  Ż u r a k o w s k i  z H o r b a c z a .  J ęd .  i J e rzy

H afen k o  z K ar lsb ad u .  J a n  K o m a r n ic k i  z S a m b o r a .  F r a n c .  Małęeki  z S o ­
kala Alex  P o d le s k i  z B rzeżan .  W e n .  Li ty ńsk i z C h le b o w ie .  L eo n  
W i e r z c h la ń s k i  z B ro d ó w .  Kar. K o rczy ń s k i  z Iw onicza .  S tan .  Malczewski .
A lam C ybuls k i z T r u s k a w e a .  Ant. Z m in k o w sk i  z S ta n i s ł a w o w a .  Marceli 
lln icki . S a n d  D om arad z k i  z S t ry ja  T o m  G rab iank a  z O h lado w a .  L eo n  
G iz ow sk i z C h m  ela. W ik t.  G izow sk i  z H usk ie la .

W yjechali do d. 2 września ze Lwowa.
P P .  Alf h r .  D z ieduszyck i  d o  S i e c h o w a  A nt N a h u jo w s k i  do  

Czern icy .  Józ .  h r  T a r n o w s k i  d o  S t ry ja .  W ład . J ęd rzy jo w icz .  Jul .  C z a ­
d e r s k i  d o  S a m b o r a  J an  D ę b o w sk i  d o  S o k o ln ik .  L ud .  D o lm s k i  d o  Ra­
k o w y .  F ran c .  Z ab s ty ń sk i  d o  K u tk o rza .  W ł a d  B r e n n e r  do  G r o d o w i e .  Ant. 
S a r n o w s k i  d o  L a w r y k o w a .  T ad . N ie w ia d o m s k i  d o  S o p o sz y n a .  W a c ł a w  
O b er ty ń s k i  do  S a w czy n a .  F r a n c .  Męi-iński do  Huty. P a w e ł  T o m a n e k  d o  
S m a r z o w a  Wik t.  / ł o z w a d o w s k i  d o  B a b in a .  Mich. R ib iesk i  d o  L u k a w i c .  
Kaz. hr . W o d z ic k i  d o  Gajów.

PP. Zen L u b o m ę s k i .  Fe l .  L e w ic k i  d o  Bełza. ,  L e o p .  O b e r ty ń s k i  
d o  S t r c n i b a b  Kar. Hilbri ch t.  P io t r  D u c h n n w sk i  d o  Ż ó łk w i  Jul.  S k o l i ­
m o w s k i  do  Dynisk. Her.  M iin ter d o  W a n io w a  W o j  S tu d z iń sk i  d o  N i e -  
s łu c h o w a  S ta n  L o d y ń s k i  do  B uska . Józ . S k r z y s z o w sk i  d o  S o p o sz y n a .  
Maur. hr .  D z ied u szy ck i  do  Z b o r o w a  Jul.  G re g o r o w ic z  do  S t a n i s ł a w o ­
w a. W e n  J e ło w ic k i  d o  H um nisk .  Zyp. K op es ty ń s k i  do  W o j tk o w ie .  W oj .  
J o d k o .  F r a n c ,  hr . K o m o r o w s k i  d o  K rakow a.

K u rs  t e le g ra f o w a n y  z W ie d n ia  3 . w r z e ś n ia .
A u g s b u r g  za 1 0 0  złr.
H a m b u r g  za 100  tal. b r a n c o  
L o n d y n  za 1 fu n t  szter l.
M edyolun za 5 0 0  li rów 
Pa r yż  za 5 0 0  f r a n k ó w  
A gio  d u k .  ce s .  . .

1 0 3 ' / , P o ży cz k a  5 %  . . . 8 3 %
7 fi 7 , A k cy e  b a n k u  . •  . . . 1 0 9 2

1 0  4 % Kolej p ó łn o c n a  . . . —

1 0 2 % Obi i n d ................................. 7 7 7 , 8
1 1 9 7 8 Nowa p oży c zka  z lo t e ry ą 1 1 0 %

’ V. P o ż y c z k a  n a r o d o w a 8 3 % ,

D z is ie j s z y  k u r s  lw o w s k i .

D ukat h o l e n d e r s k i .............................................................
D uka t  c e s a r s k i ....................................................................
P ó ł im p e r y a ł  z ł r o s y j s k i ...............................................
Ru b e l  p a p i e r o w y ..............................................................
R u b e l  s r e b r n y  r o s s y j s k i ................................................
T a la r  p r u s k i ..........................................................................
Po lsk i  k u r a n t  i p i ę c i o z ł o t ó w k a ............................
G a l icy jsk ie  listy  z a s t a w n e  za 1 0 0  zł. b e z  k u p o n u  
G ali cy jsk ie  o b l ig a c y e  in d e in iz a c y jn e  bez  k u p o n u
5  p ro c .  p o ży c zk a  n a r o d o w a  ..................................
S r e b r o  . . .  ............................................................

Gotówką I towarem 
złr.  | k r  I  złr.  k r

Lwów, 26 sierpnia.
Na d z i s i e j s z y m  la r g u  p ł a c o n o :

4 43 4 48’
4 49 4 52
8 16 8 20

1 35 1 36
1 29 1 31
1 10 1 11

81 30 81 45
76 30 77 10
83 83 15
— 1 - 1 —

po
złr. | k r

do
złr.  |  k r .

K orzec; p s z e n i c y  oz im ej

,, J ę c z m ie n ia  
„  O w sa  -
„  G r o c h u  -
, , H r e c z k i  -
.. Z iem n iak ów  
S a g  d r zew a  b u k o w e g o  

„  S o s n o w e g o  
C e n t n a r  s iana  -

„  s ło m y  -
G a r n ie c  3 0  s to p n io w e j  o k o w i ty  b ez  o p ła ty

11 —
6 2 4

3 14

61 —  

2  18
12 3 0  
1 0  3 0  
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Uwiadomienie.

Zmuszono byłam wyjechać za granicę do wód. 
dla ratowania zdrowia mej matki, nie m ogę w ięc  
rozpocząć kursu szkolnego w czasie n aznaczonym ; 
dopiero w drugiej połowie września wrócę do L w o ­
wa , a nauki rozpoczną się w moim zakładzie edu­
kacyjnym z  dniem 1. października. —  Ufam i e  
gorliwą pracą nad powierzonemi mi uczennicami na­
grodzę czas stracony. Od początku istnienia mego  
zakładu z każdym rokiem usiłuję go wyiej wznosić, 
ulepszać i udoskonalać, mam zaś moeną nadzieję, 
ie  w  tym roku, więcej jeszcze nii kiedykolwiek Bóg  
mi dopom oie  zadowolnić powierzających mi swe  
d z i e c i ; „ ^  * (Nr. 9 7 .  1 .)

Po wszystkich księgarniach
d o s t a ć  m o ż n a  ś w ieżo  w y s z łe j  z d r u k u  p o w ie ś c i :

R O D Z I M  K O N F E D E R A T Ó W .
1. Obrazek: Pan Starosta Warecki.

przez  K. S. Bodzantowicza.

W e  L w o w i e , w  d r u k a r n i  Zakładu n a r o d o w e g o  im ienia  

O sso l ińsk ich .  1 8 5 6 .

Karta n a p iso w a .  Przedm ow y stro n n ic  VI. P o w ie ś c i  

stronn ic  1 2 5  w 8 c e .  — Cena jednego egzempla­
rza 45 kr. in. k. (Nr. 8 4 .  4 - 6 )
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pod Nrem 3 2 3 ,  przy ulicy nowej,

« a  j • i - ,  • ZaoPatr*y* s‘*. z w 'osenn? w wszelkiego rodzaju najmodniejsze towary z fabryk wie- 
BRdenskich . paryskich, mianowicie: w brazyle, peruwieny, okonele, chenille, belours buckskins” r»st<»r“ 8
g j s . l * s .  tncols, e fa s ta , W .  i wyrabia, a t j o i j  . „ k n i A i ™ ™ ™ ’, i
R a  jak I dla w o jsk o w y ch .  W  każdej chw ili  dostać  m ożna w  tym składzie  następujących s u k n i :  | |

5. Czainarki od 2 0  do 5 0  złr  B !0
4. Fraki g a lo w e , reitfrak i: do konnej jazdy, fraki Ba

.. r J O r t r t ć t  - 18 ""30 Ł »•1 i
6 i * r r• B a

Ba Ba. ga
, r{q1. Surduty dwu i jed n os tro nn e ,  tw in y  i tużurki

gj® podszyte brukseliną od 18 do 2 4  zł., jedwabiem pod-
B a  szyte od 20  do 5 0  złr. i wyżej.
§3] 2. P aln ierston y , ta im y, kabany, jakotez innego, 
B a  rozmaitego kroju modne zarzutki w o isen n e i je -
Ba sien ne od 18 do 55  złr.

I m ówieni. .  prowincyi uskutecznia ten skład bez zwłoki i przesyła takowe poczta. Do zro- § a
, bierna jakiejkolwiek sukni potrzebuje jedynie przysłania mu miary ” objętości korpusu pod pa- B a

c i '  1 u,w®g? czy budowa ciała jest reg u la rn a , lub czein się szczególnie odznacza; podług Ba 
wyrachowan krawiectwa francuskiego suknia każda zrobiona będzie najdokładniej, za co skład c a
/531‘GOZH.   DvO
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Na ostatniej paryzkiej z całego świata, wystawie wedle urzędowej Gazety Wiedeńskiej, z po­
między wszystkich lekarstw domowych j e d y n i e  * w y ł ą c z n i e  m e d a l e m  w  n a g r o d ę  
zaszczycone — który to niezawisły wyrok międzynarodowego sądu jest niezachwianym dowo­
dem  jakości i użyteczności tego p repara tu ,  celującego nad wszystkie podobne fabrykaty krajowe 
i zagraniczne.

Jedyny skład cen tra lny : Apteka pod B o c i a n e m ,  naprzec iw  hotelu Wandla w W ie­
dniu ( Apołlteke zum  Sturch, Tuchlauben).

Cena opieczętowanego oryginalnego pudełka: 1 12 kr. Objaśnienie, jak tych p ro­
szków używ ać, dołącza się we wszystkich językach.

Długoletnie doświadczenie i tysiące przykładów przekonały wszystkich o wybornych skutkach tych 
p ro szkó w ; obecnie sława ich rozszerza się za granicami Austryi. Jest już faktem tvsiaekrotme stwierdzonym, 
iz proszki te okazały swój najzbawienniejszy wpływ przy wszystkich c h o r o b a c h  ż o ł ą d k o w y c h  i w e­
wnętrznych w ogó le ;  leczą od c i e r p i e ń  na w ą t r o b ę ,  od z a t k a n i a ,  h e m o r o i d ó w ,  z a w r o t u  
g ł o w y ,  b i c i a  s e r c a ,  k o n g e s t y i ,  k u r c z ó w  ż o ł ą d k o w y c h ,  zaflegmienia , zgagi,  i z rozmaitych 
chorób damskich. Niezliczona ilość osłabionych nerwów o sób ,  rozumnem używaniem proszków sedlickich 
odzyskali dawniejsze zdrowie i dawną siłę.

Polecenia dla Lwowa uskutecznia Karol F. A lilde , w handlu win i k o rzen i , w r y n k u .  Zamówienia 
1 prowincyi przesyła pocztą. ’ ^ \’r 76. 5 — 13-)
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